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jpismo codzienne, poświęcone sprawom ludu p&lsJkieg-o na SląsJku.
T „Górnoślązak"

z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R odzina  chrze- 
śc iań sk a“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P r z e z  lud — d is  ludu! j

T e l e t o n  N r .  1 0 4 9 .  =
O -

a: 20 fen. za wiersz petytowy jednolamowy. Przyj :.i? 
zowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu.

Reklamy:  50 fen. od wiersza. 11 ^
■■ " ■ ■ ■ - ■ . ‘ " .■ ■ I ' .  ,  , |  I

R edakcya, ek sp ed y cy a  1 d ru k a rn ia  zn a jd u ją  s ię  p r » y | - j 
u lic y  B ea ty  (B e a te s tra sse )  n r . 16.

Kalendarz katolicki:
7-go lipca: Wilibalda, Klaud.

Wschód słońca: Zachód słońca:
godz. 3 minut 48 godz. 8 min 21

Imiona słowiańskie:
7-go lipca: Krasnoroda.

Miesiąc więzienia!
Taki wyrok zapadł, jak już krótko 

donosiliśmy, w zeszły piątek przed by­
tomską Izbą kamą w procesie, który się 
toczył przeciwko redaktorowi naszemu 
p. Antoniemu Wolskiemu.

I za cóż ta kara?
W  marcu br. umieściliśmy nadesłaną 

nam z Pawłowa, w pow. racicorskim, 
korespondencyę, w której omawiano 
urządzony tamże po raz pierwszy przez 
nauczyciela p. Lattę tak zwany »eltem- 
abend* i nawięzując do tego faktu, wy­
powiedziano kilka uwag ogólnych o 
podobnych wieczorkach germanizator- 
skich, które szkodliwie oddziaływać mu­
szą na umysły dziatwy nietylko pod 
względem narodowym, ale także moral­
nym, skoro urządza je się w prostych 
knajpach, które są zazwyczaj miejscem 
wyzwisk, bójek i przekleństw, a obecnie 
nauczyciel sam dzieci tam prowadzi, 
podczas gdy dawniej pod karą wstęp 
do karczmy był im wzbroniony.

Kilka dni po ogłoszeniu tej kore- 
spondencyi doniesiono nam z Pawłowa, 
że korespondencya wywołała pewne nie­
p o rozu m ien ie , więc wobec tego ogło­
siliśmy wyjaśnienie, źe umieszczając ko­
respondencyę, chodziło nam jedynie o 
napiętnowanie »eltemabendów« jako ta­
kich, które, jako germanizujące naszą 
dziatwę, zwalczać musimy, oraz o wy­
kazanie, w jak niestosownych nieraz 
miejscach obchody te się odbywają, na­
tomiast nie mieliśmy bynajmniej zamiaru 
zaczepiać i obrażać osobiście nauczy­
ciela w Pawłowie. *

Nauczyciel p. Latta atoli już po 
ogłoszeniu powyższego wyjaśnienia sta­
wił wniosek do prokuratoryi o ukaranie 
naszego redaktora, a do wniosku tego 
przyłączyła się nieco później także kró­
lewska rejencya.

Na piątkowym terminie oskarżony 
redaktor nasz p. Antoni Wolski jeszcze 
raz stwierdził, że bynajmniej nie miał 
zamiaru obrażania nauczyciela p. Latty, 
jak to już oświadczył był w wspomnianem 
powyżej wyjaśnieniu, ogłoszonem w 
• Górnoślązaku*. Korespondencya za­
wiera tylko objektywne twierdzenie, źe 
p. Latta prowadził w pochodzie dzieci 
do karczmy, oraz również objektywne 
twierdzenie, źe pobyt dzieci w karczmie 
wpływać na nie musi demoralizująco, 
natomiast nie zawiera twierdzenia, ja ­
koby nauczyciel p. Latta z świadomym 
celem demoralizacyi prowadził był 
dzieci do karczmy. Ostrze korespon- 
dencyi skierowane było tylko przeciwko 
germanizatorskim wieczorkom jako ta­
kim, a do zwalczania tychże oskarżony 
jako redaktor uważa się być powołanym 
w  całej pełni w obronie uprawnionych 
interesów narodowych ludności polskiej.

Następnie przesłuchiwano jako 
świadka nauczyciela p. Lattę, który na 
zapytanie przewodniczącego oświadcza, 
że jest z przekonania Niemcem, jakkol­
wiek pochodzi z morawskiej okolicy po­
wiatu raciborskiego. O inkryminowanej 
korespondencyi dowiedział się od pe- 
WneS° gospodarza, który mu pokazał 
odnośny numer »Górnoślązaka* mówiąc: 
•ale im tam dali!* Korespondencyą tą 
czuł się bardzo obrażonym, ponieważ 
Wyczytał z niej zarzut, jakoby dzieci w 
oelu demoralizacyi prowadził był do 
karczmy. Przyznaje, źe na salę trzeba 
przechodzić przez izbę, gdzie szynkują, 
a*e tam nikogo wówczas nie było; na

na salę wprawdzie przynoszono piwo, 
ale nie dużo.

Na tem zakończono postępowanie 
dowodowe i przewodniczący udzielił 
głosu prokuratorowi do wygłoszenia 
mowy oskarżającej. Prokurator załatwił 
się krótko. W  kilku zaledwie zdaniach 
starał się udowodnić, że oskarżony rze­
czywiście dopuścił się obrazy względem 
nauczyciela p. Latty, poczem uwzglę­
dniając także to, że oskarżony już kil­
kakrotnie poprzednio był karany, wniósł 
o 300 mk. kary pienieźnej.

Teraz zabrał głos obrońca oskarżo­
nego p. mecenas dr. Seyda z Katowic, 
wykazując najpierw bezpodstawność 
oskarżenia. Inkryminowana korespon­
dencya zawiera jedynie tylko objekty­
wne twierdzenie, że nauczyciel prowa­
dził dzieci do karczmy, czego tenże też 
nie zaprzecza, oraz drugie, źe pobyt 
dzieci w karczmie wpływać musi na 
nie demoralizująco, co też przyznać na­
leży, jak i nikt też chyba zaprzeczyć 
nie może, że karczmy są aż zbyt często 
widownią kłótni i bójek i padają tam 
liczne przekleństwa i dla tego też dzieci 
do miejsc takich prowadzić się nie po­
winno, i w danym razie taki »eltem- 
abend* łepiej już było urządzić w szkole. 
Natomiast korespondencya bynajmniej 
nie zawiera zarzutu dla nauczyciela 
p. Latty, jakoby on świadomie w celu 
demoralizacyi prowadził był dzieci do 
karczmy. Tego zarzutu ani nawet czy­
nić mu nie można, gdyż otrzymał on 
od swej władzy przełożonej polecenie 
urządzanie podobnych »elternabendów«, 
a jako podwładny urzędnik polecenie 
to spełnić był zobowiązany. Wreszcie 
też ani przypuszczać można, aby po­
dobny zarzut mógł mu uczynić oskar­
żony. Zasiadał on już przecież kil­
kakrotnie na ławie oskarżonych i 
wyniósł stąd tyle nauki i doświadczę 
nia, iż wie dobrze, że za podobny za­
rzut uczyniony nauczycielowi czekałby 
go niechybnie proces i kara, a na 
to zapewne nie chciałby się narażać.
I tak też rzeczywiście nie miał on by­
najmniej zamiaru obrażać i zaczepiać 
osobiście nauczyciela, lecz chodziło mu 
jedynie o napiętnowanie działalności 
podobnych wieczorków germanizator- 
skich, do czego jako redaktor polskiej 
gazety był nietylko powołanym ale i zo­
bowiązanym. Wieczorki te mają na 
celu pobudzanie ducha niemiecko- 
patryotycznego wśród dzieci polskich, 
a temsamem mają je pozbawiać uro­
dzonych uczuć narodowo-polskich. Za 
pomocą wieczorków tych wprowadza się 
politykę antypolską do szkoły, zatem 
polskie gazety muszą występować prze­
ciwko ich urządzaniu.

Po dzielnej tej przemowie p. mece­
nasa dr. Seydy sąd udał się na naradę, 
która trwała dość długo, poczem prze­
wodniczący dyrektor sądu p. dr. Pilling 
ogłosił wyrok skazujący redaktora na­
szego p. Wolskiego na miesiąc więzie­
nia. W  uzasadnieniu wyroku sąd uznał, 
źe inkryminowana korespondencya za­
wiera ciężką obrazę nauczyciela p. Latty, 
i że oskarżony ogłaszając ją, zdawał 
sobie też z tego sprawę. Wobec tego 
więc i ze względu na to, źe oskarżony 
już pięć razy poprzednio był karany, 
i to w części za ciężkie przewinienia, 
n. p. raz za obrazę komisyi koloniza- 
cyjnej, uznał sąd wysoką karę za sto­
sowną. Dotychczas sądy obchodziły się 
z oskarżonym łagodnie, skazując go 
zawsze tylko na kary pieniężne, obecnie

atoli kara pieniężna nie byłaby już na 
miejscu, i należy oskarżonego ukarać 
dotkliwiej, mianowicie więzieniem. Prócz 
tego skazano p. Wolskiego na zapłace­
nie kosztów procesu i opublikowanie 
wyroku w gazetach.

Tak więc nowy cios spotkał wyda­
wnictwo nasze. — Jeszcze nie opuścił 
murów więziennych p. Jan Kowalczyk, 
jeszcze cierpi tam schorowany p. Cie­
mięga, a już przeznaczono tam dotąd 
trzeciego. Przed niedawnym czasem
dopiero zapłacił p. Wolski za cztery 
procesy razem 1000 marek kary, lecz 
teraz już nie może opłacić się pieniędzmi 
i będzie musiał pokutować za kratą, 
przez miesiąc cały używać będzie przy­
musowego odpoczynku po mozolnej
i trudnej pracy. Taka to już dola 
polskich redaktorów 1

Atoli Wszelkie kary i więzienia nie 
zepchną nas z raz zajętego stanowiska 
ku obronie praw przyrodzonych lud-a
polskiego. Wszelkie te ciosy znosić
będziemy wytrwale i mężnie, ożywiani 
nadzieją, że praca nasza nie p&jCe&e 
na marne, skoro dokoła nas stawać 
będą coraz liczniejsze szeregi uświado­
mionych czytelników naszych. Im więcej 
nas będzie, tem ważniej postępować 
będzie sprawa polska i praca nasza 
wyda plon obfity.

Nasze połołenie ekonomiczne.
(Mowa dr. C. Rydlewskiego 

na wiecu Straży.)

Dbały o swoje interesy kupiec nie 
przedsiębierze żadnych ważniejszych 
lsroków, nie rozpatrzywszy się poprze­
dnio dokładnie w warunkach, wśród 
których się znajduje. Wpierw bada 
wartość zapasów, które posiada, oblicza 
swój majątek i dopiero po odbyciu 
skrupulatnego przeglądu swych sił finan­
sowych tworzy plany, dotyczące dalszego 
rozwoju przedsiębiorstwa.

A chociaż przeliczy się niekiedy, to 
w każdym razie pewnej postępuje i le­
psze ma widoki na przyszłość, aniżeli 
ten, który tak nie czyni.

Jak ten kupiec przezorny, tak winno 
postępować także społeczeństwo. I ono 
winno sobie jasno, bez żadnych złudzeń 
zdawać sprawę ze swego położenia, za­
nim na jakiś krok poważniejszy się zdo­
będzie, powinno wiedzieć, co posiada, 
co utraciło i co zdobyło. A to nie dla 
tego, ażeby niedołężnie biadać nad stra­
tami, poniesionemi z własnej lub nie 
z własnej winy, ale jedynie w tym celu, 
ażeby przez poznanie sił własnych 
stworzyć sobie fundament do dalszej 
pracy.

Szeregowanie się w Towarzystwa
wszelkiego rodzaju pouczyło nas, źe gro­
mada jest silniejszą od jednostki. Za­
razem jednak przekonaliśmy się, źe 
szkody całości dają się dotkliwie uczuć 
wszystkim jej członkom. W  chwili 
obecnej uczymy się poznawać, że 
wspólne interesy może mieć nie tylko 
jakieś Stowarzyszenie, ale także zbioro­
wości mocniej ze sobą spojone, jak spo­
łeczeństwo.

Zaczynamy rozumieć, że wszyscy 
Polacy, zamieszkujący granice rzeszy 
niemieckiej, stanowią jednę całość, że 
powodzenie Górnoślązaków lub rodaków, 
zamieszkających Prusy i Warmię, jest 
powodzeniem Poznańcżyków, a klęska 
pierwszych, także klęską drugich. Tak

samo i to pojmujemy, że wszystko, c. i 
boli Polaków na wychodźtwie się zna^j 
dujących, odczuwać powinni i rzeczy"! 
wiście odczuwają rodacy w kraju i od" 
wrotnie-

Ponieważ zaś z tego właśnie zro-j 
zumienia wykwitła myśl zjednoczenia' 
się ku wspólnej obronie wspólnych in-1 
teresów, przeto winniśmy sobie nasam*j 
przód zdać sprawę z tego, w jakiem 
żyjemy warunkach i jakie można z obe-j 
cnego położenia naszego i dotychcza­
sowego przebiegu walki ekonomicznej,1 
którą toczymy, wysnuć wnioski na przy* 
szłość.

Rzecz prosta, że szczegółowe zesta-j 
wienie wszystkich zysków i strat, jakiej 
poniosło kilkumilionowe społeczeństwo,! 
wymaga bardzo znacznego nakładu pracy:
i czasu. To też w kioskiem przemówię-; 
niu wiecowem mogę tylko w najogóUj 
niejszych zarysach przedstawić tefakta, 
które najbardziej rzucają się w oczy, 
uwzględniając szczególniej te, na któreby 
w danym razie nowo powstałe Towarzy­
stwo >Straż* mogło wywierać pewien; 
wpływ.

Byliśmy i pozostaliśmy społeczeń­
stwem rolniczem. Naród nasz od wie­
ków zajmował się przeważnie, niemal 
wyłącznie, uprawą roli. To też te tra- 
dycye rolnicze przechowały się aż do; 
naszych czasów, kiedy największe try-i 
umfy święci przemysł. — Ale pomimo! 
tego posiadłość nasza zmniejszała się! 
bardzo znacznie. Oto przez konfiskaty; 
rządowe, przez dobrowolne, a lekko* 
myślne wyzbywanie się roli, jako też 
przez zniemczanie się właścicieli, stra«- 
eiliśmy wprost olbrzymie obszary^ tej! 
ziemi, która nas zrodziła. W Poznań-; 
skiem, gdzie polskość najsilniej stoi,! 
posiadamy dziś mniej niż połowę ob-j 
szaru, podczas gdy większa część znaj-' 
duje się w ręku obcych. A w dodatku, 
to, co utraciliśmy, przepadło w znacznej 
części bezpowrotnie, ponieważ obszary,, 
zakupione przez komisyę kolonizacyjną, 
do rąk naszych w obecnych warunkach 
wrócić nie mogą. Przytem za pomocą 
nowego prawa osadniczego utrudniono, 
włościaninowi naszemu nabywanie zie­
mi przez znany zakaz tworzenia no­
wych osad bez poprzedniego pozwole-l 
nia władz.

Pomimo tego właśnie w dziedzinie; 
rolnictwa największą dotychczas okazu-! 
jemy żywotność i siłę ekonomiczną.! 
Przetrzebiona silnie szlachta, o ile się 
utrzymała na swoich śmieciach i pozo­
stała wierną swojej Ojczyźnie, zrozu­
miała, że tylko łącznie z tym ludem, 
który od wieków siedzi na piastowskim 
zagonie, bronić się może przed napo- 
rem obcym. To też wiaz z duchowień­
stwem zabrała się rączo do wspólnej 
pracy z ludem, do pracy dla ziemi maiki, 
naprawiając iem samem w znacznej 
części dawne a liczne swoje błędy. '

A lud wiejski skwapliwie przyjął wy-r 
ciągniętą ku sobie dłoń i nie tylko*' 
chciwie czerpie ze źródła oświaty, lecz! 
usiłuje jak najwięcej zdobyć roli dlat 
siebie i swoich następców.

W  daleko trudniejszych warunkach 
— znajduje się polski przemysł i handeL

Późno zaczął się w Polsce rozwijać 
przemysł i ani przeszłość ani też oko­
liczności zewnętrzne i wewnętrzne nie 
sprzyjały jego rozwojowi.

To też w zaborze pruskim handel, 
i przemysł nie rozwinął się na większą, 
skalę aż do dnia dzisiejszego. — #tąd< 
jedynymi prawie reprezentantami iego*



\i nas są drobny rzemieślnik I drobny 
jkupiec.
t A położenie jednego i drugiego jest 
*nader smutnem. Skazany na szukanie 
odbiorców z najbliższej okolicy, traci 
często grunt pod nogami przez to, — 
że w miejsce polskiego chłopa z okoli­
cznych wsi przychodzi niemiecki kolo­
nista, który do Polaka w miasteczku iść 
nie chce lub nie może. Z drugiej 
strony urzędnik niemiecki, lub zależny 
od władz rzemieślnik, również starannie 
unika Polaka. A niejednokrotnie, ba, 
— nawet często, droimy ten kupiec, 
lub rzemieślnik polski nie doznaje po­
parcia nawet od swoich, nierozurniejących 
szkody, jaką w ten sposób wyrządzają 
społeczeństwu, a przez to i sobie. — 
A tymczasem Niemcy coraz to więcej 
sprowadzają swoich do polskich miast 
i miasteczek, aby stamtąd wypierali 
Polaków.

Tak więc położenie polskich kup­
ców, przemysłowców i rzemieślników, 
oraz inteligencji zawodowej polskiej 
psaedstawia się wprost w ponurem 
świetle.

Podobnie, a nawet jeszcze gorzej 
dzieje się robotnikowi naszemu. Na ca­
łym świecie cywilizowanym istnieje dąż­
ność do polepszenia doli robotnika. — 
Starają się o to rządy, walczą o to sil­
ne stronnictwa, mniej lub więcej w du­
chu dla robotników przychylnym pra­
cujące. Tylko u nasjest inaczej. Wpraw­
dzie i u nas robotnik polski korzysta 
z tych praw, jakie nadaje wszystkim 
pracobiorcom ustawodawstwo rzeszy nie­
mieckiej. Ale na robotnika polskiego 
niełaskawem okiem patrzą władze, po­
sługujące się nim tylko tam, gdzie już 
obcy przyjść nie chce. I robotnik nie­
miecki nie rad widzi polskiego towa­
rzystwa, upatrując w nim często — 
mianowicie w głębi Niemiec niepożąda­
nego konkurenta! Pragnie go nato­
miast uszczęśliwić odarciem z wiary 
i narodowości, we własnym oczywiście 
interesie.

A pokusa dla naszego robotnika 
wielka, bo wabi się go za pomocą or- 
ganizacyi zarobkowych, które rozporzą­
dzają wielkimi funduszami, obiecują 
krótszy dzień roboczy i większe płace. 
Tak się dzjfje w przemyśle.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ślepy car.
Dotąd nie znany jest faktyczny stan 

buntu marynarzy i jego rozmiary. Przez 
jeden moment zdawało się, że zarzewnie 
pożaru, który nagle krwawą łuną oświecił 
czarnomorskie brzegi, wznieci dalsze 
ognie w głębi Rosyi, ale te przypusz-

*-

JANINA S. ALEKSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
Powieść historyczna z X¥-go 1 XVI-go fleka.

6) (Ciąg dalszy.)

Był to ulubieniec Zygmunta 1 och­
mistrz jego. Po krótkiej chwili nadszedł 
Szydłowiecki.

— Proszę, miej waść staranie o tym 
młodzieńcu, niech mu na niczem nie 
zbywa, oddaj go do pomocy Potockiemu; 
nie robić mu krzywdy, a ze złymi sta­
rymi wygami niech nie przestaje, bo go 
zepsują.

— Stanie się po Waszej woli, miło­
ściwy Panie, rzekł z głąbokim ukłonem 
Szydłowiecki, a Zygmunt z upodoba­
niem spojrzał na przyjaciela i powier­
nika swego.

Gdy już wychodził z Jaśkiem, 
rzekł mu:

— A przyjdź niebawem, mam do 
pogadania z tobą, mój Krzysztofie.

— Dobrze.
Wszystko, cokolwiek tu Topór wi­

dział, było dlań taką nowością, że oczu 
od niczego oderwać nie mógł, gapił 
się, patrzył — chciał od razu wszystko 
objąć oczyma, ale zadużo tych nowych 
ludzi i rzeczy było. Wkrótce poznał, 
że tu innym torem potoczy mu się życie, 
że tu nie żyć i bujać będzie można, jak 
halny wiatr, ale do woli drugich stoso­
wać się będzie trzeba i podług zegarka 
czynić wszystko; nic prędzej i nic póź­
niej dziać się tu nie mogło, wszystko 
w czas i w oznaczoną porę.

Rzeczywiście Zygmunt lubił punktu­
alność i porządek, te cechy jego uspo­
sobienia przebijały się we wszystkich

czenia i nadzieje okazały się płonnemi 
i do Petersburga nadszedł telegram, że 
»w Odesie panuje porządek*...

Rewolucyi nie ma i zapewne nie 
prędko do niej przyjdzie, chyba że Mi­
kołaj II będzie dalej ulegał podszeptom 
dworsko-czynowniczej kliki i doprowa­
dzi wreszcie społeczeństwo rosyjskie do 
rozpaczy. Ogłoszony w pismach rosyj- 
kich projekt »konstytucyi* ministra Buły- 
gina dowodzi, że koła decydujące zu­
pełnie nie zdają sobie sprawy z obe­
cnych stosunków. Projekt ten, to śmie­
szna parodya parlamentaryzmu, która 
może tylko oburzyć wszystkich poważnie 
myślących o naprawie państwa. Pomi­
jając już przyznanie prawa wyborczego 
nielicznym kategoryom ludności, Buly­
gin przyznaje przyszłej »dumie narodo­
wej* jedynie tylko odos doradczy i czyni 
ją zupełnie zawisłą od przewodniczą­
cego, urzędnika mianowanego przez 
cara i ministrów. >Duma« ma prawo 
interpelować, ale ministrom wolno od­
powiadać lub nie, >dumie* wolno wnosić 
projekty nowych ustaw, ale przewodni­
czący może. nie dopuścić do obrad nad 
niemi itd.

Te przykłady wystarczą do scha­
rakteryzowania, czem będzie przyszły 
parlament rosyjski, i jak pojmują konsty- 
tucyę biurokraci, stojący na czele obe­
cnego rządu I

Car jest tknięty ślepotą; widzi tylko 
to, co mu wskażą niesumienni dworacy 
i tępi czynownicy. Wierzy, że podobne 
paljatywy jak >konstytucya« Bułygina 
uchronią go od katastrofy, a nie mając 
własnego zdania, codziennie niemal 
zmienia swoje ukazy, a raczej prze­
chyla się do tej opinii, która chwilowo 
bardziej odpowiada jego wahającej myśli.

I tak, na horyzoncie rosyjskim nigdzie 
nie widać oznak siły, zdolnej poprowa­
dzić państwo i naród na drogę odro­
dzenia. Z jednej strony car, słaby, 
chwiejny, przerażony, bez woli i ini- 
cyatywy, z drugiej rewolucyoniści, dzia­
łający bez planu, bez myśli przewodniej 
i bez porozumienia; te oba bieguny 
utrzymuje w dogodnej dla siebie równo­
wadze zdeprawowana do szpiku kości 
biurokracya i ona jedna wydobywa 
wszystkie korzyści z tego chaosu pojęć 
i namiętności... (>Głos Narodu*.)

Biuro informacyjne 
Polskiego Centralnego Komi­

tetu W yborczego
uprasza o nadsyłanie materyału w spra. 
wach społecznych i politycznych p. adr- 
Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań Posen. 

Telefon 1759.

czynnościach i w całem otoczeniu jego.
Tak tedy wszedł Topór w inne życie 

i nowe obowiązki.
IV.

Zjeżdżali się panowie, radzili, uma­
wiali sprawę wojny, twierdząc, że na 
Turka wybrać się trzeba, jeździł też 
królewicz Zygmunt do Piotrkowa z kró­
lową matką 1 z braćmi tam radzili, taj- 
nem było obcym ludziom. Aż tu nagle 
dali znać, aby królewicz do Krakowa 
jechał, gdyż brat jego Fryderyk został 
kardynałem i miał pierwszą kardynalską 
mszę św. odprawić. Zygmunt się szy­
kował w drogę, bo nie lubił przygoto­
wań na ostatnią chwilę zostawiać — gdy 
tymczasem dnia jednego dano mu znać, 
że za miastem znaleziono skrępowanego 
kupca Sortesa i jakąś młodą dziewczynę 
przy nim. Co gorsza, wieść oskarżała 
Topora, jakoby on napadł jadących do 
Poznania późnym wieczorem i ograbił 
— nawet sam Sortes twierdził, że go 
widział przy sobie i Koniuszecki także 
świadczył, iż Topór położył się spać 
u niego wieczór, a w godzinę potem 
wstał i poszedł niewiadomo dokąd, 
wrócił zaś dopiero o świcie i na nowo 
zasnął. Zygmunt był dziwnie tą wieścią 
zgnębiony i rozdrażniony.

Wprowadzoną młodą wychowankę 
kupca znał oddawna; i oboje mieszkali 
nawot czas jakiś z królewiczem, a teraz 
znowu doń wracali.

Na widok wprowadzonej do jego 
pokoju zerwał się przerażony:

— Katarzyna! krzyknął i podbiegł 
ku niej, jak ku siostrze najlepszej, bo 
mu ona taką była: prawdziwą siostrą, 
opiekunką oddaną, dbająca o wszystko, 
czegokolwiek mógł potrzebować.

— Mój Boże! co się z tobą stałoI 
Czemużeście mi me dali znafc że pgy-.

polska.
Zabór pruski.

D ola p o lsk ich  redaktorów .
Pan dr. Józef Ulatowski, odpowie­

dzialny redaktor »Dziennika Kujaw­
skiego*, rozpoczął w środę dnia 28-go 
czerwca wieczorem odsiadywać trzymie­
sięczną karę w więzieniu inowrocław- 
skiem. Na powyższą karę skazała go 
inowrocławska izba karna za obrazę, 
której się dopatrzono w korespondencyi, 
opisującej obchód weselny u gospodarza 
p. A. w Ciencisku.

Po odsiedzeniu tej trzymiesięcznej 
kary czeka p. dr. Uratowskiego jeszcze 
druga, czteromiesięczna kara więzienna.

Ciężki jest po dziś dzień zawód 
polskiego redaktora w państwie pru- 
skiem; lada chwila wytoczyć mu mogą 
proces bądź to o obrazę, bądź o »pod- 
burzanie do gwałtów*, bądź o »grubą 
swawolę* itp.

Ręka Boska.
W »Gazecie Olsztyńskiej* czytamy: 

W tutejszym składzie piwa i fabryce 
limonady pana B. pracują robotnicy 
katolicy, którzy w środę rozmawiali 
o tem, że następnego dnia jest święto, 
katolickie śś. Piotra i Pawła, więc do 
pracy nie przyjdą. Na to kierownik 
p. P., ewangielik, odezwał się z prze­
kąsem : Ja do pracy przyjdę, więc i wy 
przyjść musicie, a zresztą Piotr i Paweł 
powiedzieli, że święta nie ma. Powie­
dziawszy to, pan P. poszedł ku jednej 
z maszyn i chciał ją zatrzymać, gdy 
dostał się nogą w pas, który mu urwał 
palec u prawej nogi i resztę palcy 
przygniótł tak, że trzeba je będzie za- 
pewno odjąć. Okaleczonego odsta­
wiono do lazaretu, gdzie też musiał 
święcić śś. Piotra i Pawła, a nadto ból 
cierpieć.

T ylko pruskie  kolory
mogą mieć chorągwie używane przy 
pochodach. * Gazeta Ostrowska* pisze: 
W drugie święto Zielonych Świątek 
odbyła się tutaj szewska zabawa latowa 
na Szczygliczce. Ponieważ Sz. należy 
do obwodu policyjnego północnego, 
przeto Towarzystwo musiało stawić wnio­
sek o pozwolenie nietylko do policyi 
miejskiej, ale także do komisarza ob­
wodu północnego. Połicya miejska udzie­
liła pozwolenia bez żadnego zastrzeże­
nia co do chorągwi, a zaś p. komisarz 
dodał na skrypcie: »die sogenannte
Kirchenfahne muss in preussischen Far- 
ben sein«, to znaczy, że tak zwana 
chorągiew kościelna winna być tylko 
w pruskich kolorach. Pochód przeszedł 
przez całe miasto z chorągwią zielono-

bywacie, byłbym przecież straż wysłał, 
tu po drogach dość bezpiecznym być 
nie można — grasują jakieś zabijaki.

— A to bieda 1!
Żałował biednej, wylęknionej dziew­

czyny; — do najwygodniejszej izby ją 
przenieść kazał i otoczył troskliwem 
staraniem. Doktór opatrzył ją, dawał 
jej leki i zapewnił Zygmunta, że nieba­
wem zdrową będzie. Królewicz był 
wciąż zasępiony, a sprawy napadu na 
jadących pilnie dochodził. Wezwał 
Jaśka do siebie i rozpytywał o rzecz 
całą, atoli ze zeznań jego dowiedział się 
tylko, iż przechodząc zobaczył tych 
dwoje ludzi i zatrzymał się przy nich, 
by z więzów ich wydostać. To samo 
potwierdziła Katarzyna i Sortes, wezwany 
zaś Koniuszecki upierał się przytem, że 
Jasiek wstał w nocy i kędyś powędro­
wał. Jasiek był zdumiony tem kłam­
stwem.

— Może ci się to przyśniło? pytał 
Zygmunt.

— Ha, być może, rzekł w końcu 
Koniuszecki, bo już nie innego nie miał 
do powiedzenia.

— Czy szedłeś tamtędy wieczorem 
pytał królewicz Jaśka.

— Szedłem.
— W jakim Jcelu?
— Pan Koniuszecki z dwoma towa­

rzyszami prowadził mnie do zamku.
— Kto byli ci towarzysze? spytał 

Zygmunt zwracając się do 'Koniusze- 
ckiego. Nawet nie wiem, o kim Topór 
myśli, bo mam ich tylu przecież...

— Jeden był ubrany jak Ukrainiec, 
a drugi krzywy.

— A, Krzy wak zawołał Szydłowiecki 
— obecny przy tem badaniu. No, 
z takimi mógłbyś się waćpan n wda­
wać. Peiąjęję jjewnie, a ty za napitek

żółtą. Przed Szczygliczką zatrzymał 
chorążego żandarm, nakazując mu zwij 
nąć chorągiew, ponieważ takowa nie 
miała barw czarno-białych.

W tych dniach odebrał chorąży 
mandat na 20 marek kary za to cięźkię 
przewinienie. — Połicya ptuska niedługo 
nakaże nam także, abyśmy się tylko 
w kolory czarno-białe stroili.

M aciejów ki przed sądem .
W środę toczył się przed sądem ła­

wniczym w Steele w Westfalii proces, 
jaki prokuratorya wytoczyła kilku roda­
kom zanoszenie »niebezpiecznych* ma­
ciejówek. Prokurator żądał w swej prze­
mowie, aby każdego ukarano grzywną 
wysokości 30 marek.

Po przemówieniu prokuratora udał się 
sąd na naradę, która trwała dość długo. 
Wróciwszy z niej, przewodniczący od­
czytał wyrok, uwalniający oskarżonych 
od wszelkie; winy i kary. Koszta pro­
cesu ponosi kasa.

Vliaiomosci ze świata.
Z ak ończen ie  se sy i sejm ow ej.
W izbie deputowanych wnieśli libe­

rałowie interpelacyę w sprawie mającej 
się na kolejach zaprowadzić nowej ta­
ryfy osobowej i przewozowej. Na inte- 
pelacyę odpowiedział minister Buddę, 
że bilety niedzielne i wakacyjne nie 
będą zniesione, za to za bagaże będzie 
pobierana opłata oraz nastąpi zwyżka 
biletów przy pociągach pospiesznych. 
Posłowie poszczególnych frakcyi kryty­
kowali projekt rządowy.

Izba panów odbyła także krótkie 
posiedzenie, por em obie izby się ze­
szły i sesya została zamkniętą w zwykły 
sposób.

D ek laracya  k s. B filow a.
Berliński specyalny korespondent pa­

ryskiego Matin’a miał otrzymać upoważ­
nienie do ogłoszenia pisemnego oświad­
czenia ks. Biilowa, że Niemcy nie miały 
ubocznych myśli, któreby mogły Francyę 
zaniepokoić. Dyplomacya niemiecka po­
stępuje lojalnie i szczerze i nie ma 
żadnego innego celu, jak sprawiedli- 
wemi środkami osiągnąć pokojowe zała­
twienie obecnych kwestyi spornych.

P rzew rót w  N orw eg ii.
Sprawa rozłączenia unh swedzko- 

norweskiej w parlamencie szwedzkim 
jeszcze nie załatwiona. Za to nie mil­
kną pogłoski o możliwości zapasów 
zbrojnych pomiędzy obiema państwami.

Z Kopenhagi doniesiono w sobotę, 
że w dniu tym o godz. 5 rano płynęła 
szwedzka eskadra wojenna, składająca 
się z 16 okrętów, na północ ku Drugor.

sprzedałbyś djabłu duszę. Koniuszecki 
trwożnie się przeżegnał.

— Uchowaj Boże! co waszmość 
mówi, panie ochmistrzu!

— Trzeba, żebyś ich, panie Koniu­
szecki, przyprowadził do mnie, wszystko 
muszę wybadać dokładnie, rzekł Zyg­
munt.

Koniuszecki skręcił się jak piskorz 
i zaczął bąkać, że nie wie, gdzie ich 
teraz szukać, że podobno obaj do Wę­
gier pojechali — że droga to daleka.

— Zatem twierdzisz, że Topór napadł 
jak zbir tych jadących? Wtem stary 
Sortes ukazał się gw drzwiach. Drżący 
był cały, siwy włos spływał mu na ra­
miona i łączył się z długą, białą brodą. 
Oczy miał mocno wgłębione.

— To nie on, miłościwy królewiczu! 
znam tamtych dwóch — wiem kto oni.

Topór odetchnął i zwrócił się zdu­
miony ku tej ukazującej się nagle we 
drzwiach postaci wyniosłej. Wpatrzył 
się w starca.

— Ach, więc jest ktoś, kto mię 
obronić może! pomyślał i łzy mu gra­
dem z oczu się potoczyły. Zygmuntj 
oka zeń nie spuszczał. Sortes drżący,j 
chwiejący się na nogach, postąpił bliżej; 
ku Zymuntowi. Nie z r o z u m ie l i ś c ie  
mnie — mówiłem, że to ten sam, któryi 
mnie leżącego noc całą z więzów uwol­
nił — mnie i wychowankę moją. Ina* 
czej oboje bylibyśmy zginęli.

Królewicz był wzruszony, coś się 
dziwnego w sercu jego działu — ten 
góralczyk, którego ź li ludzie chcieli jako 
zbrodniarza przedstawić, byt p rz e c ie *  
niegdyś jego wybawcą, a d z iś  o d  śmierci 
ochronił przyjaciół jego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kilka godzin poprzednio płynęła w tę 
*amą stronę flotyla torpedowców.

W sprawie nowego króla norweskiego 
£rążą najrozmaitsze pogłoski. Prasa 
wiedeńska dowiaduje się nawet, że Nor- 
Wegczycy zaofiarowali koronę br.Lonyay. 
Pogłoski tej dotychczas znikąd nie po- 
twierdzono.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K atow ice. Krakowski Zw. okrę­
gowy kAł. T. S. L. ogłasza w krakow­
skich gazetach następujące pismo: 

Odnośnie do zamieszczanych w swoim 
czasie i czasopismach krakowskich spra­
wozdań ze zjazdu Górnoślązaków do 
Krakowa w dniu II i 12 czerwca br., 
Uważamy za słuszne nadmienić jeszcze, 
że gdy zjazd ten z powodu półtorago­
dzinnego opóźnienia pociągu w pierw­
szym dniu, nie mógł odbyć się w nale­
żytym porządku i z ścisłem zachowaniem 
wszystkich punktów programu tak, że 
niektórzy uczestnicy zjazdu nie mieli 
dość czasu do spokojnego spożycia 
obiadu, to jednak Komitet, czuwając 
bacznie nad wszystkiem i robiąc, co 
tylko możliwe, zdołał zaoszczędzić ze 
skromnych funduszów, jakie na cel 
zjazdu wpłynęły, dr, bną kwotę 131 k. 
i 82 h., czyli 112 mk i 4 fenygi, jakie 
w dniu dzisiejszym przesłane zostały 
na ręce p. Szyperskiego, dyrektora 
banku ludowego w Katowicach na cel 
pntryotyczny, przez samych uczestników 
Górnośiąskich zjazdu obrany.

Z głębokiem poważaniem 
L. Małecki przew , M. Cissek, sekretarz.

— Czy policya ma prawo i obowią­
zek płacić tak zwane świadkowe jak 
ręwnież koszta podróży świadkom przez 
nią wezwanych na przesłuchy? Pytanie 
to kilkakrotnie było rozważanem i jak 
dotąd mylnie pojmowanem. Podług roz­
porządzenia ministeryalnego z r. 1898, 
które wyraźnie opiewa, że policya nie 
jest zobowiązaną płacić świadkowego 
ani nawet zwracać kosztów podróży. 
Niechaj się zatem nie narażają na nie­
przyjemności i koszta ci, którzy badź to 
ustnie, bądź piśmiennie żądają świadkowe 
za żmudę.

Jan ó w . Przed kilku dniami ogłosi­
liśmy w1 > Górnoślązaku*, że z Janowa 
wybiera się pielgrzymka do Często­
chowy pod przewodnictwem p. Fran­
ciszka Szablickiego. Obecnie p. Sza- 
blicki pisze nam, abyśmy ogłosili, że 
owa pielgrzymka tymczasowo się nie 
odbędzie z powodu wielkich zaburzeń, 
które w Częstochowie zachodzą. Zo­
stanie ona odłożona aż do września br. 
Zwracamy więc wszystkim tym, którzy 
chcieli wziąść udział w tej pielgrzymce, 
Uwagę na to, ażeby się nie gotowali 
i nie robili sobie daremnie kosztów, lecz 
odczekali aż do jesieni. Z naszej strony 
doniesiemy znów, kiedy pielgrzymka 
zostanie urządzoną.

Św iętochłow ice. Wczoraj zakradli 
się złodzieje do tutejszego kupca Dudy 
przy ulicy Długiej. Zabrali oni ze sobą 
za 235 marek różnego towaru jak wina, 
cygar i t .  d. W ten sam wieczór wła­
mali się też do górnika Kozy, gdzie 
skradli pierzyny i ubrania. Spodziewać 
się należy, że policyu uda się wyśledzić 
łych nocnych gości.

Nowe H aiduki. Tutejszego 33-le-
tniego robotnika Edwarda Irka skazała 
bytomska izba karna na 3 miesiące 
1 3 dni więzienia za kradzież, po­
pełnioną w kościele. Dnia 21-go 
marca b. r. namówiło go dwóch nie- 
snanych mu włóczęgów do okradze­
nia miejscowego kościoła z jego koszto­
wności. Poszedł on najprzód prosić na 
Probostwo o jałmużnę, a następnie wraz 
* swymi kolegami wkradł się do wnę- 
trza kościoła. Lecz tutaj zaskoczyła ich 
^dżwierna. która robiła porządek w ko- 
ciele. \ ?a jej krzyk dwaj obcy zło­

c ie je  ulotnili się, zostawiając swego 
*M>wicyusza. Nadbiegli ludzie przytrzy­
mali Irka wraz z miechem z skradzio­
nym rzeczami i oddali go w ręce polieyi. 
t 3d zapatrywał się dosyć łagodnie na 
ę sprawę, ponieważ Irek został tylko 
?mówiony do kradzież}?, a oprócz tego 

był jeszczo nigdy karany. 
k Ruda. Podczas kąpania zatonął w 

stawie, należącym do kopalni 
°lfganga«, praktykant górniczy 

z ^ abrza- Został on prawdo- 
dobnie rażony apopleksją, gdyż znikł

bez żadnego krzyku pod wodą i już nie 
wypłynął na wierzch.

— Na majówkę do pobliskiego lasku 
poszedł sobie robotnik Antoni Wesoły. 
Gdy sobie tak odpoczywał w cieniu 
drzewek przystąpił naraz do niego po- 
licyant i pokazał mu rozkaz, że musft 
go aresztować za jakieś przewinienie, 
które popełnił. Obraziło to w naj­
wyższym stopniu Wesołego i zaczął sta­
wiać opór, za co go sąd skazał na 6 ty­
godni więzienia.

G liw ice. Od zatonięcia uratował 
tutejszy formierz Teodor Kożuszek 12- 
letniego chłopca szkolnego Pawła Sta­
tecznego. Chłopiec wpadł w głębię przy 
kąpaniu w Kłodnicy, i nie mógł się wy­
dostać na wierzch. Na krzyk tonącego 
przybiegł Kożuszek, który w pobliżu 
się przechadzał i wyciągnął nieszczę­
snego chłopaka bezprzytomnego z wody.

— Tyle razy już ganiony zwy­
czaj polewania drzewek w piecu naftą 
był znów przyczyną nieszczęścia. 12- 
letnia dziewczynka Jadwiga Wuczko 
chciała zapalić ogień w pięciu. W  tym 
celu polała tlące drzewka naftą. Wy- 
bych płomienia był tak gwałtowny, że i 
reszta nafty w konewce zapaliła się a 
następnie także ubranie dziewczyny 
która została okropnie poparzona, tak 
iż jest mało nadziei utrzymania jej przy 
życiu.

O rnontow ice. Ze wszystkich stron 
zażalają się robotnicy na swą dolę nie­
szczęsną, tylko z tutejszej wioski mało 
kto zabiera głos w gazecie. A prze­
cież i nam dokuczają różne ciężary i nie­
domagania, które przy dobrej woli mogły­
by być bardzo łatwo usunięte. I tak 
n. p. nieregulamości, które zachodzą 
przy gotowaniu obiadów i kolacyi. Po­
nieważ w Oberwerku i Unterwerku jest 
dużo obcych robotników, więc dozwo­
lone jest tutaj gotowanie obiadów, lecz 
te nie są prawie n>gdy na czas gotowe. 
Jest to drobnastka taka nieregularnóść, 
lecz tern dotkliwsza jest dla robotnika, 
ponieważ straci on w ten sposób całe 
południe na czekaniu. Zwracamy się 
więc do p inżyniera z prośbą na tej 
drodze, ażeby zechciał zaradzić złemu 
i dopilnować, by te obiady i bolacye 
były punktualnie przyrządzane.

Kilku robotników.
R acibórz. Jakie życie, taka śmierć! 

Przysłowie to możnaby bardzo trafnie 
zastosować do opryszka Stronczka, który 
przed niedawnym czasem został prze­
wieziony z Bytomia do raciborskiego 
więzienia. W tych dniach powiesił on 
się na sznurku w więzieniu, gdzie go 
na drugi dzień znaleziono nieżywego.

— Utopił się tutaj podczas kąpania 
w Odrze 17-letni uczeń Chmielik. Trupa 
znaleziono dopiero na drugi dzień. 
W ten sam dzień utopił się także pewien 
huzar z tutejszej załogi. Trupa jego 
jeszcze nie zdołano znaleść.

Koźle. Od je’dnego z tamtejszych 
czytelników naszych otrzymujemy kore- 
spondencyę, która, jeżeli rzeczywiście 
polega na prawdzie, nie świadczyłaby 
bardzo pochlebnie o wychwalanej kulturze 
niemieckiej. Korespondent pisze:

Czytałem już dużo korespondencyi 
w »Górnoślązaku«, ale żadna nie doty­
czyła naszych stosunków. Myślałby nie­
jeden, że mamy tutaj złote czasy i raj 
na ziemi. Tymczasem tak nie jest. 
Wypadki, które się tutaj w tych dniach 
zdarzyły, a które te i poniżej w krótkości 
skreślę, świadczą o tem wprost prze­
ciwne.

Mamy tutaj 2 wielkie fabryki, które 
zatrudniają bardzo dużo dziewcząt. Dola 
jednakże tych przyszłych matek społe­
czeństwa jest pożałowania godna. Jak 
zanurzą się do bud fabrycznych o go­
dzinie 6 rano, tak tez nie wyjdą aż
0 7 wieczorem. Mają one wprawdzie 
15 minut śniadania, 1 godzinę południa
1 15 minut podwieczorku, lecz bądź co 
bądź jest to w? najwyższym stopniu dla 
dziewczyny nadwyręźające, jeżeli dzień za 
dniem pracować ma przez 11 godzin. 
Szczególnie marne stosunki panują pod 
tym względem w tak zwanej starej fa­
bryce. Tam dziewczęta są zatrudnione 
po większej części przy maszynach, 
gdzie nieraz trzeba ciężko pracować. 
Najwyższy zarobek dzienny zaś wynosi 
90 fen., z którego nieraz jeszcze bywają 
odtrącane rozmaite kary, nie licząc już 
rozmaitych wyzwisk, jakiemi ciągle są 
tytułowane. Brzmią one tak ślicznie 
i kulturalnie, że bez wywołania rumieńca 
na twarzy nie moglibyśmy ich tutaj 
powtórzyć. Wszystko to jednakże nie 
znaczy wiele w porównaniu do naste- *

pującego faktu: W  zeszły miesiąc dziew­
częta z nowej fabryki zaczęły pracować 

1 tylko do 6 godziny wieczorem, więc ..ic 
dziwnego, że także i dziewczęta z starej 
fabryki zażądały ukrócenia czasu pracy. 
Ponieważ ich żądania nie zostały uwzglę­
dnione, położyły wszystkie zgodnie
0 6 godz. wieczorem pracę, i chciały 

' wyjść z fabryki. Lecz urzędnicy zam­
knęli im przed nosem bramę i nie wy­
puścili aż o godzinie oznaczonej. Na 
drugi dzień zaś wydalono 6 robotnic

I z pracy, a tych drugich nie wypuszczono 
aż o 7 godz. Spodziewać się należy, 
że p. dyrektor zbada eałą tę sprawę
1 zapobiegnie na przyszłość podobnym 
nieporządkom. Robotnik.

Ostatnie w iadom ości.
Wojna.

Rokowania pokojowe.
Nowy Jork. W sprawie wyboru 

pełnomocników rosyjskich i japońskich 
słychać, że Japończycy obstawali przy 
tem, aby zastępcy otrzymali pełno­
mocnictwo do zawarcia trwałego po­
koju i aby obrady prowadzono w duchu 
zupełnie szczerym. — Przy wyborze 
pełnomocników nastąpiła pewna zwłoka. 
Japońscy zastępcy oświadczyli, że cesarz 
swoim zastępcom nie pozwolił rozpo­
czynać tylko konferencyi próbnej, na 
którejby Japonia postawiła ostateczne 
warunki, a Rosya potem dopiero za­
decydowałaby, czy pełnomocnicy dalej 
pertraktować będą lub nie. Roosevelt zajął 
również stanowisko takie, że tylko przez 
nadanie zastępcom nieograniczonego 
pełnomocnictwa pokój trwały może być 
zawarty. Celem uzyskania na to ze­
zwolenia, Roosevelt, uważając propozy- 
cye japońskie za słuszne, poczynił przed­
stawienia u rządu rosyjskiego.

W aszyngton. Za zgodą rządu ro­
syjskiego prezydent Roosevelt oświad­
czył dzisiaj, że także pełnomocnicy 
rosyjscy otrzymają nieograniczone pełno­
mocnictwo, że jednakże pokój zawarty 
będzie z zastrzeżeniem ratyfikacyi przez 
oba rządy. Pełnomocnicy zbiorą się 
z początkiem sierpnia.

Z Rosy! 1 Zaborn rosyjskiego.
Rewolucya w Kronstadzia.

Petersburg. Według najnowszych 
wiadomości, przyszło w Kronsztadzie 
z powodu strejku, w którym bierze udział 
3000 robotników, do rewolty, którą stłu­
miono przy pomocy wojska. Wojsko 
użyło karabinów maszynowych. Wiele 
osób padło lub odniosło rany.

Petersburg. Z Kronsztadu donoszą, 
że na statku liniowym »Imp. Aleksan­
der II« objawiła się w sobotę po po­
łudniu w wysokim stopniu niesubordy- 
nacya wobec oficerów. Natychmiastowe, 
energiczne wystąpienie atoli spowodo­
wało, że zajście to nie pociągnęło ża­
dnych poważnych następstw.

B erlin . Z Petersburga donoszą: Z 
Kronsztadu nadeszła wiadomość, że wy­
buchł bunt wśród marynarzy pier­
wszej i szesnastej dywizyi.

Nowe strajki.
P e te rsb u rg . W  fabryce Pudłow­

skiej 12.000 robotników zawiesiło pracę. 
Obawiają się strajku w fabryce Bałtyckiej.

Pożary w Petersburgu.
Petersburg. Podpalenia na tery- 

toryum miasta Petersburga mnożą się 
z dnia na dzień w zastraszający sposób. 
Wczoraj spłonęły 3 fabryki, między in- 
nemi wielka fabryka parkietów Belajewa. 
Szkody, jakie pożar wyrządził w tej 
fabryce, obliczają na pół miliona koron.

Rewolta żołnierzy.
Chersoń. Na tutejszym placu ćwi­

czeń, podczas ćwiczeń batalionu dyscy­
plinarnego, pewna ilość żołnierzy tego 
batalionu rzuciła się z bagnetami na 
kapitana Nirgowodzkiego, który odniósł 
lekką ranę. Komendant batalionu, puł­
kownik Dawidów, który chciał ratować 
Nirgowodzkiego, otrzymał pięć pchnięć 
bagnetem. Mimo tego udało mu się 
zaprowadzić batalion wśród okrzyków 
»hurra* do koszar. W koszarach pisał 
jeszcze pułkownik Dawidów sprawo­
zdanie do cara, poczem wkrótce umarł.

Z żołnierzy, którzy brali udział w 
napadzie, ośmiu uciekło, jednakie z 
wyjątkiem jednego wszyscy zóstali 
ujęci.

Z  Odesy.
Londyn. Z Odesy donoszą tutaj: 

Pewien oficer sztabowy wobec kore­
spondenta pism angielskich wyraził się,

że bunt przybrałby większe rozmiar}) 
i z pewnością do 24 godzin cała 45-tył 
sięczna załoga Odesy byłaby się zrei 

• woltowała, gdyby Krieger nie był szybkd 
odpłynął do Sebastopola.

O desa. Gubernator zakazał redakto­
rom pod groźbą zamknięcia dzienników; 
aby ani słowem nie wspominali w swoich 
dziennikach o wypadkach w Odesie.

O desa. Generalnym gubernatorem 
Odesy został zamianowany general 
Harnizow. Ludność jest jeszcze ciągle 
zaniepokojoną. Żydzi emigrują z miasta, 
obawiając się rozruchówantyżydowskich.

Londyn. W Odesie odkryto trzy 
wielkie składy bomb.

L ondyn . Biuro Reutera donosi z 
Odesy: Urzędownie stwierdzono, że
liczba zabitych w ubiegłym tygodniu wy­
nosi 6000.

Rozruchy w L i bawię.
P e te rsb u rg . Z Libawy donoszą, że 

podczas rozruchów zabito tam i raniono 
2000 ludzi. Ubiegłej nocy przy ulicy 
Jasnej tłum gawiedzi wpadał do mie­
szkań i niszczył meble, wyrzucając je 
na ulicę. Policya nie mogła poskromić 
trzechtysiącznego tłumu i dopiero ko­
zacy rozproszyli go.

Groźne rozruchy w Kijowie.
K ijów . Wśród powołanych rezer­

wistów jest bardzo mało żydów. Obiega 
pogłoska, że pewna ilość żydów, którzy 
mieli być powołani, uciekła z miasta. 
Skutkiem tego przyszło w rozmaitych 
częściach miasta do rozruchów. Składy 
wódczane i kawiarnie zostały zrakowane. 
Rezerwiści rozbroili kilku komisarzy 
policyjnych i poranili ich. Pewien 
rezerwista odniósł śmiertelną ranę, 
Spokój przywrócono.

K a tas tro fa  w  kopalni.
P o lsk a  Ostrawa. W  tutejszej ko­

palni, w szybie »księcia S Urny* Nr. 7, 
pokład «Eleonora« nastąpił wybuch ga­
zów w polu, zamurowanem po dawniej­
szym pożarze. Wybuch nastąpił przy 
naprawianiu starego muru.

Dotychczas wydobyto 10 zwłok ro­
botników i 2 górników w stanie nie­
przytomnym. Na razie nie zachodzi 
obawa, aby katastrofa przybrała większe 
rozmiary.

P o lsk a  O straw a. WTydobyto do­
tąd 11 trupów. Sądzą, że jeszcze 20 
trupów znajduje się na miejscu kata­
strofy.

W  szybie Nr. 7 pracuje 750 robo­
tników.

R ozdział K ościoła od p ań stw a .
P a ry ż . Francuska Izba przyjęła projekt 

ustawy w sprawie rozdziału Kościoła 
od państwa 341 głosami przeciw 233 
głosom.

Ola głodnych rodaków pod zaborem  rosyjskim
złożyli w dalszym ciągu:

Na weselu u państwa młodych A. S. i W, 
H. w Górnych Łaziskach zebrano 10 marek. 
Na weselu w Botropie złożono młoda para 1 mk.1 
Jan Drożdżok z żoną 20 fen. Józef Kubina 
z żoną 50 fen. Jan Baron 50 fen. Hermann Po­
deszwa 25 fen. Wilhelm Wojak 50 fen Jan 
Marcinek 50 fen. Paweł Kocyan 30 fen. Teofil 
Czampiel z narzeczoną 50 len. Franciszek 
Szymiczek 50 fen. Jan Hupka z żonę 1 mk. 
Wincenty Kocyan z żoną 1 mk. Ludwik Ow­
czarz z żoną 1 mk. Ludwik Mandel z Mttfcl- 
heim 3 mk.

Razem dotąd zebrano marek 487 i 16 fen.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt fiir die Monate 
Juli August September d. J. die in 
K atfow itz erscheinende Tageszeitung

„Górnoślązak44
mit der Gratisbeilage 

„ R o d z in a  c h t\ze ścS a iJ sk a “ 
fiir zusammen 1,60 Mk., mit Abtrag 

2,02 Mk.

(Imię i nazwisko;)------------------------------------j

(liesrt&Bto): -I
Obige M . erhalten /«  habeic

bescheinigt

  —.......... , d e n  . 1 9 0

Kaiserl. Post __________________

Kwit powyższy prosimy wypełnić, w y_l'l 
i ouoac wraz z pieniędzmi na poczcie.



towarowy ir a c fa  §apasefc5 j a ło w ic e

T^Sko p ó k i z a p a s .

Narysowane ręczne robótki.
R ęczn ik i w ierzch n ie  z frędzl. szt. 34 fen. 
R ęczn ik i w ierzch n . obrębione szt. 34 fen. 
T orebki do clileba sztuka 28 fen.
T oreb k i do śn iad an ia  sztuka 7 fen.

Czwartek P iątek  % S o b o ta

Narysowane ręczne robótki.
T orb y  do szczo tek  pojed., obszyte szt. 14 fen. 
T orby do szczo tek  2-częśc.,obszyt. szt. 22 fen. 
Z asłon a  na szczo tk i obsz. z pierśc. szt. 78 fen. 
Pokryć, na deski do pras. z pierśc. obręb. szt. 98 fen.

H a l s o w a n e  r ę c z n e  ro b ó tk i.

T y lk o  p ó k i z a p a s .

Narysowane ręczne robótki.
Torebki do narzędzi czysz. lamp obsz.zpierś. szt. 28 f.: 
Garnitury do umywalni 5-częśc. sztuka 34 fen.} 
Zapaski do klamerek obszyte sztuka 38 fen.) 
Derki nakoszę do prania, na maszyny do szyo. i kuchen, szt. 38 fen.j

Torebki do p ocz tów ek  I z skóry imit. 
Torebki do  p ocz tów ek  II z skóry imit. 
Cygarniczki z skóry imit. 
Skrzynki na  znaczki z skóry imit. 
Ramki podw ójne do fotografii z skóry imit.

sztuka 18 fen. 
sztuka 2 4  fen. 
sztuka i8  fen. 
sztuka 14 fen. 
sztuka 2 8  fen.

P ierśc ien ie  do  serw etek  z skóry imit. szt. 6  fen.
Ramki do fotografii do postawienia szt. 9  fen.
Mapy do p isan ia  szt. 3 4  fen.
Skrzynki na znaczki i pudełka na pocztów ki szt. 2 4  fen.
Pudełka do  biźuteryi z skóry imit. szt. 2 4  fen.

f  Kubeczki z złotym brzegiem 3 3
z w idokam i katow ickiem i szt.

fen.

Z apas

grzebieni do czesania
do w yboru  szt. 24 i

P ap ier  l is to w y  ioo arkuszy |@ fen.
K a rty  z w id ok , i k w ia t. 12 szt. sort. EQ fen. 
P apier do Chleba paczka (3  fen.
P is m a  dla m łod zieży  100 stron tom EQ fen.

L ektura dla podróżujących  A tom SQ fen. 
D zie ła  R eutera tom 2 8  fen.
R om anse krym in aln e tom 2 3  fen.
Różne lektury dla podróżujących B-B. tom 13 fen.

Widoki z Katowic
w eleganckich  ram kach 

do postaw ienia szt. 28 fen.

jjębenki trommeln
z pankiem szt. 28 fen. 8foer

amkn odkręć

Portmonetki damskie I. sztuka 48 i 3 8  fen. 
Torebki ręczne dla podróżuj. L sztuka 8 8  fen. 
Torebki (Couriertaschen) „elegant” szt. 1,48  mk. 
Torebki kieszonkowe Necessaires szt. 28 i 18 fen.

W azy  bo kw iatów
dekorow ane

Kartony na kapduszedopoclróży f i g
z rzem ienem  skórzanym  szt. fg®*' fen.

6 o u p e - 6 a r t o p s
z podw ójnym  pasem  skórzanym

sztuka fen

.98 mk.

Szanow nej publiczności z M ic h a łk o w ie ,  B a in -  
g o w a , P r z e l a j k i  i okolicy do łask. w iadom ości, że l 
w h lśc h a łfc o w ic a c h  w dom u p J ó z e f a  S ch w ierS co t

^  skład mąki jako też interes żytny 
i produktów

otwoirzylem, i będzie  mojem staraniem , przy dobrych 
tow arach  i tan ich  penach zaw sze to  na lepsze dostarczać. ^  

W szelkie  g a tunk i kaszek, dalej żyło, owies, drożdże, 
m argarynę jako  też w szystkie nasienia są zaw sze u innie A  
w  zapasie. T akże zakupuję po  żniw ach każdą ilość 
ży ta  po najw yższych cenach.
P roszę o poparc ie  m ojego przedsięb io rstw a i k re ś lę , się

8**^ z w ysokim  szacunkiem

P i o t r  S o b lih .  ^

m m m m m ®  \ m m m m m
Wielki, masyw, zbudowany dom 
dwupiętrowy o 15 pomieszkaniach. Na 
parterze urządzenie na sklepy, które 
można także na restauracyę obrócić. 
Oprócz tego znajduje się obok drugi 

dom o 5 pokojach z ślicznym ogrodem oraz pole 
o 24 budowiskach. Położenie jest nadzwyczaj korzy­
stne, gdyż domy jak i budowiska znajdują się przy 
głównej ulicy koło szosy obok kopalni. Sprzedaję 
z powodu poprzedniego zaangażowania się w inne 
przedsiębiorstwo. Wpłata dowolna podług umowy. 
Zgłoszenia pod K. K. 9 0 9  do administr. »Górnośl.«

T elefon  Nr. 1012.

Bank ludowy w Katowicach
ulica Andrzeja (Andreasstr.) 2, I

udziela
p o ż y c z e k  n a  w e k s l e  i p ła c i  o d  z ło ż o n y c h  
w  n im  p ie n ię d z y i  3*/» m  ty g o d n io w e m  w y p o ­
w ie d z e n ie m , 3 7 >°/o z a  ć w ie r ć r o c z n e m  w y p o ­
w ie d z e n ie m , 4% z a  p ó łr o c z n e m  w y p o w ie d z .

O d I —3 w łącznie oblicza się p rocen ta  za cały 
m iesiąc, od /  — 16 w łącznie Je s z c z e  za pół m iesiąca.

Z  dalekich  stron, jak  z W e s tfa lii ,  N a d r e n ii i t. d. 
m ożna przesyłać oszczędności pocztą  z dołączeniem  5 fen. 
za  doniesienie. P rzyjm ujem y o s z c z ę d n o ś c i  d z ie c i  
od 50 fen.

B ank o tw arty  od 8— 12 p rzed  południem  
i od 2—4 po południu.

B ank otw

m i
WH BBmaBS

Patenty
w ystarają  się i użytkują takow e w a r

Heimann
& Co.

K a to w ic e  G.-S.
p lac F ryderyka 3.

S J §  ceny!

Z egark i
kupuje s ię  4 ^  

najlepiej i

Wielki
w y b ó r l

ozd ob y
biźuteryjne
wszelkiego

rodzaju

Józefa fSaeSsatzsk,
Sanratsnta-Siemiano^tee.

Warsztat ropsracyjnjf dfia zegarów I btiy teryl.

O lio r o b y  n ó g
z w rzodam i żył kurczow ych, m okre i su­
che liszaje, opuchłe nogi i w szystkie 
inne choroby  nóg ulecza się bez bólu 
i operacyi, bez leżenia w łóżku, po ­

dług m etody p, dr. med. S trahla. 
G o d z in y  p r z y j ę c i a :

W  dni powsz. cd  godz. 8—12 i 2—5.
W  niedziele „ „ 8— 12.

H e n r y k  H o c h h e i m
lekarz- naturallsta  

B y to m  G .-S ., ul. C esarza 6b.

B a c z n o ś ć  
B r a c ia  W ia r u sy !

Cennik
na książki pow ieściow e, 
do nabożeństw a itd. w y­
syłam każdem u na życze­

nie darm o i franko.
„Globus", J .  Mrówczyński

księgarnia 
R a w ic z  — R a w i ts c h

Prov. Posen.

54 juter gruntu
z budynkam i i całkow item  żni­
wem  je s t do sprzedania.

Antoni Górnik
w  K o r n o w a c u  p. raciborski.

Astma, reuma-
tvzm , zaziębienia ustępu ją  p ręd ­
ko przy  używ aniu w ybróbow an.

r , „ r n |“ ioo°/o oleju euka- 
, , l  III GUI lyptow ego b u te l­
ka 1 i 2 mk. w  w szystkich 
ap tekach  i drogeryach, gdzie 
są w yw ieszone p lakaty  »Flucol«.

Pożyczki na 5 ° |0 rocznie
na m iesięczną spłatę po 5 mk. 
N a o dpów ied i dołączyć znaczek. 

K . D e la p o r te ,  L f in e b u rg .

S k lep
w K o c h ło w lc a c h  przy  ulicy 
H alem bskiej nr. 151 d. je s t za ­
raz  do w ynajęcia. Zgłoszenia 
przyjm uje

W alenty Stych
K ochłow ice.

w B ank Indow y
w  Koźlu

^  ul. O drzańska 97 w domu p. Trzebiatowskiego
uYv przyjm uje w kładki oszczędności zacząw szy od jedne j 
5 ; m arki w  każdej w ysokości, p łacąc od nich

4°/o za wypowiedzeniem ćwierćrocznem
^  3 1/*0/0 za wypowiedzeniem miesięcznem

3 °/o za wypowiedzeniem trzydniowem;
udziela pożyczek n a  w eksle p rzy  ćw ierćrocznej odpłacie 

e*-, dziesiątej części po 5%
sł'j K to chce o trzym ać pożyczkę, m usi w stąp ić  jako
W  członek.
^  B ank o tw arty  codziennie z  w yjątk iem  N iedziel i
^  Ś w iąt; godziny kasow e od 8— 12 p rzed  poł. i od 2 d o  

5 po południu.

Makulaturę
immeam—amsu.

ma tanio do sprzedania

Księgarnia „Górnoślązaka*.

T e le f o n  n r .  1195.

Bank ludowy — Volksbank
e. G. m. u. H.

w Król. Hucie G.-S., ul. Templa 5 I. p.
udziela

p o ż y c z e k  na w e k s le
a płaci od złożonych pieniędzy:

4  od sta za półrocznem wypowiedzeniem,
3 1/* od  s t a  z a  ć w ie r ć r o c z n e m  w y p o w ie d z e n ie m , 
3 o d  s t a  z a  ty g o d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m .

Oszczędności przyjm uje się już od I m arki 
począw szy aż do dowolnej wysokości.

O d pięniędzy w płaconych w pierw szych 3 dniach 
m iesiąca oblicza się p rocen t za  cały miesiąc, od 

| złożonych w dniach od 4-go— 16-go za pół miesiąca.
Bank jest otwarty od 8—S2 prred poi. I od 2—4 po poł- 

T e le f o n  n r .  1195.

N a k ła d c o  i czcionkam i .G órnoślązaka* . >0. wyd- * ogr. odp. w  K atow icach. — O dpow iedzialny  A ntoni W olski w K atow icach.


